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Głównym : docelowym k r a j e m polskich emigrac j i pol i tycznych była n iezmienn ie 
od d rug ie j ćwierci XVI I I w., od czasów rezydu jącego w Lunévi l le S t an i s ł awa-Lesz -
czyńskiego i k o n f e d e r a c j i ba rsk ie j , F r a n c j a . Decydowała o t y m nie ty lko okolicz-
ność, iż bliższe, graniczące z z iemiami polskimi k r a j e wchodzi ły w XVII I w. w sk ład 
j e d n e j z : t rzech m a ł o sympa tycznych z rac j i swego u s t ro ju pol i tycznego mona rch i i 
abso lu tnych , k tó re u schyłku tegoż w ieku podzieliły pomiędzy sliebie d a w n ą Rzecz-
pospol i tą sz lachecką i z t e j r a c j i były odtąd wrogo usposobione do wsze lk ich r u -
chów — i ich uczes tn ików — k t ó r e wcześnie j mia ły n a celu n a p r a w ę u s t r o j o w ą , 
od końca zaś w i e k u r e s ty tuc j ę pańs twowośc i polskiej . Z kole i bowiem owe r u c h y 
łączyły swo je r a c h u b y poli tyczne, często również i mi l i t a rne , z r egu ły zawodnie* 
w p i e r w z pol i tyką „sekre tu •królewskiego" Ludwików, na s t ępn i e z ojczyzną n a j -
większe j z r ewo luc j i bu rżuazy jnych , niezależnie zresztą od tego, kto nią w dane j 
chwi l i rządził . W t y m d rug im okresie z m o t y w a c j a m i po l i tycznymi często szły 
w p a r z e sympa t i e ideowe do w p ł y w o w y c h tu k i e runków, p rzec iws tawia j ących się 
s ta remu, świa towi pojęć i po rządków dominu jących w p a ń s t w a c h zaborczych. 

P ie rwsze fa le uchodźców pol i tycznych z ziem Rzeczypospol i te j sz lacheckiej , 
jeszcze w XVII I w. — po klęsce konfederac ja ba r sk i e j (początek lat s iedemdzies ią-
tych) i po u p a d k u w 1795 r . pańs twowośc i polskiej -1- i lościowo skromne , n i e m a l 
w całości za t r zymały się w Pa ryżu . Późnie jsze zaś, w X I X /w. *— n a j w i ę k s z a po 
klęsce pows tan ia l i s topadowego („Wielka Emigracja") , kolejna, z lat 1846—1849 
(„Młoda Emigrac ja" ) o raz os ta tn ia , po k lęsce .powstania .styczniowego —; już w pe łn i 
s łowa masowe , zmuszone okolicznościami, rozpłynęły się szeroko po ca łe j F r anc j i . 
Z a r ó w n o w p r z e r w a c h pomiędzy owymi fa lami , j ak ii po os ta tn ie j z nich, po jedynczo 
lub d robnymi g r u p a m i p rzybywal i do tego k r a j u różnorakiego a u t o r a m e n t u k o n s p i -
ra to rzy , społecznie, duchowo i ideowo bl isko spokrewnien i z fa lą e m i g r a c y j n ą d a -
nego okresu . Wśród o b u tych f o r m uchodźs twa poli tycznego — z n a t u r y z j awi ska 
wyn ika ło to — p rzeważa l i ludzie m n i e j czy bardz ie j wyksz ta łcen i . Każda zaś ich 
f a l a była na ogół w swym składzie i pochodzeniu społecznym demokra tyczn ie j sza 
od poprzedn ie j . Równocześnie zaś z dziesięciolecia na dziesięciolecie zwiększał się 
potok p r z y b y w a j ą c y c h do F r a n c j i w poszuk iwan iu ś rodków u t rzyman ia , k t ó r y c h 
n ie mogl i sobie zapewnić w s t ronach rodz innych n a s k u t e k ich n iedorozwoju eko-
nomicznego. Ci p rzeważn ie pochodzil i z klas. i w a r s t w niżej s y t u o w a n y c h w h i e r a r -
chii społecznej niż emigranc i poli tyczni. Ową zbiorowość urodzonych n a d Wis łą 
War t ą , Bugiem czy S a n e m powiększal i młodzi, k tórzy prze jśc iowo tylko znaleźli się 
n a obczyźnie w k r a j u Gallów, by w tamte j szych uczelniach uzyskać wiedzę lub 
w zak ładach p r acy podwyższyć swo je k w a l i f i k a c j e zawodowe, j a k również i tacy, 
k tó rzy p rzy jecha l i n a d S e k w a n ę dla o t a rc i a się o szeroki świa t bądź ty lko dla 
roz rywki . 

Emigranc i z a r ó w n o polityczni, j a k i za robkowi wierzyl i — zwłaszcza w p i e r w -
szych la tach poby tu n a óbezyźnie, iż nieodległy jest dzień ich powro tu od o jczyzny, 
La t a j ednak up ływa ły i nadz ie je te — na sku tek ob iek tywnych w a r u n k ó w pol i tycz-
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nych i ekonomicznych — okazywały się coraz bardzie j i luzoryczne. Zadomawia l i 
się nia s ta łe też niektórzy z przybyłych d la n a u k i lub poznania świata . N a t u r a l n y m 
biegiem rozwoju każdej emigracj i l a tami p rzebywa jące j poza k r a j e m swego pocho-
dzenia, masa uchodźcza stopniowo wras t a ł a w nowe otoczenie, a wraz z tym roz-
luźniał się j e j związek ze s tarą ojczyzną, częściowo oboję tn ia ła też na j e j s p r a w y 
publiczne, w j ak imś stopniu dla s ta r sze j daty emigrantów,, tkwiących pamięcią 
w j e j przebrzmiałych stosunkach, często już niezrozumiałe. Dzieci emigrantów, nlie-
raz pochodzące z małżeńs tw mieszanych, w mas ie swej ulegały asymi lac j i z spo-
łeczeństwem k r a j u pobytu rodziców. Niektóre z n i c h n a w e t za jmowały w jego ży-
ciu społecznym, (politycznym czy duchowym wysoiką pozycję. Tak np. już u schył -
k u XVIII w. spośród synów J a n a Chrzciciela Łazowskiego, k i e rown ika a nas tępn ie 
kon t ro le ra kuchn i na dworze lunewilskim Stan is ława Leszczyńskiego, i jego f r a n -
cuskie j żony Klaudiusz Franciszek był inspektorem genera lnym handlu , po czym 
został przywódcą paryskich sankiulotów, jego b r a t zaś, inżynier mos towy i drogo-
w y — Józef Fel iks — doiszedł ido stopnia generała napoleońskiego, podczas gdy 
t rzeci z nich, Maksymil ian, s ta ł się adwoka tem i f inans i s t ą 1 . Z biegiem czasu, 
chyba już od la t siedemdziesiątych X I X w., urodzone we F r a n c j i dzieci emig ran tów 
z ziem polskich s tanowi ły w t amte j szym społeczeństwie zbiorowość n a tyle liczną* 
że tworzyła w nim — jak to określa terminologia współczesnej socjologii — polską 
grupę etniczną czy też Polonię f r a n c u s k ą . 

Jeśl i losy W,ielkiej Emigracj i we Francj i , szczególnie zaś w j e j la tach począt-
kowych, były przedmiotem dość in tensywnego zainteresowania ze s t rony his tor io-
graf i i polskiej , to późniejsze fazy życia uchodźstwa polskiego w t y m k r a j u —> z w y -
j ą tk i em epizodu Komuny Pa rysk ie j — nieporównanie mnliej skupia ły na .sobie u w a -
gę badaczy. Zwłaszcza, zapoczątkowany klęslką (wojenną F ranc j i w wójriie z P r u -
sakami i upadkiem Komuny okres „pokojowy", t r w a j ą c y bl isko pół wieku, do w y -
buchu I wo jny świa towej , pozostał n iemal białą p l a m ą . O niim właśn ie i o la tach 
1914—1918 s tosunkowo niedawno ukazała się monogra f i a pióra baidaicza już od k i lku 
lat z a jmu jącego się t ą p rob l ema tyką 2 . Z tego ty tu łu jes t ion dobrze zor ientowany 
w źródłach dotyczących tematu , m.in. w przechgowywanych we F ranc j i a rchiwal iach . 
Bodaj jako pierwszy z h is toryków polskich wykorzys ta ł mate r ia ły P r e f e k t u r y Pol ic j i 
Pa ryża oraz ,znajdujące się w Bibliotece Polskiej w Paryżu i od n i e d a w n a dopiero 
udostępnione badaczom a rch iwa (prywatne dwu czołowych przywódców polskjiej 
emigrac j i w e F ranc j i — reprezentującego, j e j od łam t radycjonal is tyczny Józefa G a -
łęzowskiiego ii zorientowane go lewicowo., co n a j m n i e j socjal izującego Henryka Gier -
szyńskiego. Uwzględnił też s tosunkowo rzadkie, różnorodne polskie d ruk i w y d a -
w a n e nad Sekwaną . Lecz w t e j dziedzinie można już wskazać pewne , zresztą n ie 
da jące się wyt łumaczyć racjonalnie , pominięcia,. Dotyczą one niekiedy ty tu łów do-
s tępnych n a w e t w bibl iotekach w Polsce 3. Mjin. całkowicie umknęło uwadze au to -
ra jedyne parysk ie caaisopismo anarchis tyczne czy anarchosyndykal i s tyczne w j ę -
zyku polskim, dwumieisli,ęc,znik „Najmita" , k tórego dwa j edyne zeszyty ukazały się 
w m a j u i l ipcu 1914 r., zatem tuż przed .wybuchem w o j n y światowej . Podobny los 

1 PSB, t. XVIII , s, 300—303. 
2 W. Śladkowski, Emigracja polska we Francji 1871—1918. Lubl in 1980, s. 375. 

Na ten temat au to r poprzednio, opubl ikował k i lka a r tyku łów oraz monogra f i ę : 
Opinia publiczna we Francji wobec sprawy polskiej w latach 1914—1918. Wroc ław 
1976. 

3 Dla przykładu: Kalendarzyk paryski na rok 1878, zebrał i wyda ł K. Zabieha, 
Pa ryż 1878; Kalendarzyk paryski na rok 1882, zebrany i wydany przez A. Zabie-
rzynę, Paryż 1882 (oba ka lendarzyki zawiera ją szczegółowe spisy emigran tów pol-
skich zgrupowane według wykonywanego zawodu). Autor uwzględnił w y d a n y przez 
A. Rei f fa Ilustrowany Kalendarz Polski w Paryżu na rok 1891 (Paryż 1891), n ie 
wykorzysta ł na tomias t innych kalendarzy tegoż wydawcy (z 1887 i 1897 r.). Nie w y -
mienia ich nawe t w zamieszczonej w książce Bibliografii . 
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spotkał opubl ikowane przez redaktora i wydawcę — w j edne j osobie —< tego pis-
ma, Józefa Zielińskiego, broszury z lait 1901—119144 oraz publ ikacje z n im związa-
nego kręgu wolnomyślicieli polskich w P a r y ż u 6 . 

Owe, będące t ema tem książki , cztery dekady imało iczym zamąconego spokoj -
nego rozwoju Europy Zachodniej i wzrostu je j dobrobytu to zarazem dziesięciole-
cia, gdy — jak n igdy dotąd — Polacy i sp r awa 'polska mogły we Francj i , czego 
o m a w i a n a monograf ia chyba dość wyraźn ie nie wyeksponowała, liczyć n a sympa t i ę 
głównie w kołach, k tó re n i e nadawa ły tonu an i poli tyce rządowej , an i opinii pu -
blicznej: na sk ra jne j , socjal is tycznej , lewicy oraz na |drugim ikrańcu wachlarza po-
litycznego i ideowego — w środowiskach katol ickich. Dla ocficjalnej F ranc j i i j e j 
szerokich kół zamożnego mieszczaństwa byli Polacy i sp rawa polska jedynie kłopo-
tem — dla n iektórych ponadto wyrzu tem sumienia — kompl iku j ącym stosunki 
z cara tem. O jego. zaś względy pokonana przez Prusy i izolowana przez n i e n a 
kontynencie F r a n c j a usi lnie zabiegała, mimo dzielących oba pańs twa zasadniczych 
różnic us t ro jowych i ideowych. Zabiegom tym towarzyszyło zainteresowanie, n ieraz 
przechodzące nawe t w zachwyt Rosją i wszystk im co rosyjskie, połączone z nie-
chęcią do p su j ące j ową a tmosfe rę kwes t i i (polskiej 6. 

Nas t ro je te osiągnęły chyba swoje apogeum w latach dziewięćdziesiątych, po 
zawarc iu t ak upragnionego przymierza f rancusko-rosyjsk iego (1891) i wynegocjo-
wan iu konwenc j i wojskowej (1892), k tóra ws tąp i ła w życie na przełomie 1893/94 r. 
P rzy jazd 5 X 1896 r . do- F ranc j i — tuż po uroczystej koronac j i w Moskwie —< cara 
Mikoła ja II, jego żony Aleksandry i ich 10-miesięcznej córki Olgi — według a r t y -
kułu wstępnego w „Le Temps", popoiłudniówce pa rysk ie j odzwierciedla jącej punk t 
widzenia na jpoważnie j szych kół f inansowych i przemysłowych Franc j i — w ciągu 
d w u miesięcy zaprzątał uwagę społeczeństwa f rancuskiego. O tydzień opóźniono 
początek r o k u szkolnego, |ko)leje udzieliły 75®/o zniżki ok. 930 tys. osób, k tó re przy-
były do stolicy na powitanie cara, n a drodze zaś jego prze jazdu od dworca, Passy 
do a m b a s a d y rosy jsk ie j p rzy rue Grenelle w y n a j m o w a n o c iekawym okna za, n ie-
b łahą cenę, dochodzącą do 5 tys. f r anków. Wtedy m o d n e s ta ły się wyroby rosyjskie 
i pseudorosyjskie , j ak mydło „le Tsar", cukierki w opakowaniu z he rbem lub f lagą 
rojsyjską, naczynia z po r t r e t em cara i ca rsk ie j rodziny. Po jawi ł się n a w e t nowy 
gatunek sera holenderskiego. — „f rancusko-rosy jsk i" 7. 

Tylko w p rywa tnych rozmowach z Polakami zdobywano się, i to n ie wszędzie, 
na wzdychanie p o dawnemu: „Ach, b iedna Polska. Ach, biedni Polacy". Polska stała 
się dla przeciętnego Francuza tworem fantaz j i , k r a j em, którego nie m a na mapie. 
„Rzecz się dzieje w Polsce, to znaczy nigdzie" powiedział w tymże 1896 r . Al f red 
J a r r y w ws tępnym przemówieniu na premierze swe j sz tuki „Król Ubu, czyli Po-
lacy" w pa rysk im Théâ t r e d 'Oeuvre 8 . 

4 Wykaz tych broszur, zob. Ż. Kormanowa, Materiały do bibliografii druków 
socjalistycznych na ziemiach polskich w latach 1866—1918, wyd. II. Warszawa 1949, 
s. 214—215. 

5 Miesięcznik „Panteon" (1 XII 1907 — 15 III 1908); Sprawozdanie półroczne pa-
ryskiej sekcji Polskiej Ligi wolnej Myśli oraz sprawozdanie z rozwoju wolnej 
myśli w Europie Zachodniej i w Ameryce Południowej. Nr 1, od 13 lipca 1906 r. 
do 1 stycznia 1907 r., Pa ryż 1907. 

6 Zob. o tym M. Butenschön, Zarenhymne und Marseillaise: Zur Geschichte 
der Russland-Ideologie in Frankreich (1870/71—1893/94). S tu t tga r t 1978, passim, 
w szczeg. rozdz. „Die polnische F rage" (s. 160—179). 

7 S. S. Oldieinburg, Carstwowanije Impieratora Nikołaja II. Mjunchen 1949, 
t. I, s. 212. 

8 S. Mackiewicz, Był bal. Warszawa 1961, s. 393; T. Żeleński (Boy), Mózg i płeć, 
cz. III. Warszawa 1957, s. 281. Współcześnie wyraźnie 'dostrzegał to z jawisko t ak 
bys t ry obserwator , j ak im był Bolesław Prus . Nawiązu jąc do antypolskich a r t y k u -
łów, k tóre ukazały się w pras ie rosy jsk ie j w związku ze z jazdem trzech cesarzy 
w Skierniewicach, z goryczą pisał w „Kurierze Warszawsk im" (5X1884, n r 276): 
„Pięćdziesiąt, nawe t czterdzieści lat t emu mieliśmy, jeżeli nie sympat ię opinii p u -
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Omawianą książkę o twiera rozdział cha rak t e ryzu j ący skład społeczny i zawo-
dowy wychodźstwa polskiego w e Franc j i od schyłku lat sześćdziesiątych X I X w. 
do zakończenia I wo jny świa towej (s. 5—55). Autor podał w n i m też nieco i n f o r -
mac j i o wybi tnie jszych osobistościach polskiego życia emigracyjnego oraz k r a j o -
wego, k tó re krócej bądź dłużej przebywały nad Sekwaną . Zwięźle zobrazował r ó w-
nież w a r u n k i bytu mater ia lnego emigrantów. W tabel i s ta tys tyczne j (s. 20) przed-
s tawi ł skład zawodowy — j ak go określi ł — „kolonii polskiej we F ranc j i w 1891 r.".. 
W istocie rzeczy dane te dotyczą jednak n iemal wyłącznie górnych i średnich — 
z p u n k t u widzenia zamożności i au tory te tu społecznego — g rup środowiska polo-
ni jnego. Sporządzone na podstawie spisu Polaków, opubl ikowanego w parysko-pol -
skim kalendarzu n a rok 1891, nie obe jmu ją a n i s tudentów ani robotników. Żałować 
należy, iż autor ograniczył się do jednego tylko przekro ju czasowego. Analogiczny 
mate r ia ł źródłowy dla lat 1878 i 1882 oraz 1897 i 1911 pozwala na sporządzenie 
ki lku tego rodza ju zestawień. Umożliwiłyby one prześledzenie zmian dokonujących 
się w składzie „lepszej" części emigracy jne j społeczności. J ednak już sam sposób 
zgrupowania przez au to ra mater ia łu za 1891 r. budzi poważne wątpl iwości . Nie 

wiadomo bowiem, dokąd zaliczył np. sporą przeoież grupę ludzi wolnych zawodów 
i do nich zbliżonych. O tym, iż n ie są to drobiazgi, przekonać się można p o r ó w n u -
jąc dane autorskie z opracowanymi przez piszącego i n f o r m a c j a m i dotyczącymi ro -
k u 1882 (zob. tabela). Tak znaczne różnice w 'składzie społeczno-zawódowym n i e 
mogą stanowić jedynie p rze j awu rea lnych zmian zachodzących w tej zbiorowości. 

Skład zawodowo-spoieczny emigracji polskiej we Francji 

1882 1891 
Grupa Grupa Grupa 

Liczba % Liczba % 
Arystokracja 66 15,5 
Lekarze 23 3,4 140 32,9 
Inżynierowie i architekci 46 6,8 38 8,9 
Inne wolne zawody 65 9,7 
Urzędnicy państwowi i nauczyciele 61 I 
Urzędnicy kolejowi 22 [21,7 70 16,4 
Urzędnicy prywatni 63 J 
Właściciele zakładów przem., rzemieśln. i handl. 153 22,7 15 3,5 
Rzemieślnicy 141 20,9 43 10,1 
Artyści 64 9,5 22 5,2 
Księża 25 3,7 22 5,2 
Wojskowi 10 3,2 
Studenci szkoły medycznej 11 1,6 • 

Razem 674 100,0 426 100,0 

Ź r ó d ł a : 1982 — Kalendarzyk paryski na rok 1882, z e b r a n y i w y d a n y p r z e z K . Z a b i e -
r z y n ę . P a r y ż 1882, s . 103 i n . ; 1891 — W . S l a d k o w s k i , Emigracja polska we Francji 1871—1918. 
L u b l i n 1980, s . 20. 

W o m a w i a n y m rozdziale znalazły się też s fo rmułowania , z k tórych czytelnik 
mógłby wyciągnąć wniosek, iż emigrac ja zarobkowa z ziem polskich do F ranc j i 
jest z jawiskiem z przełomu X I X i X X w. (s. 29). W rzeczywistości zaś j e j początki 
s ięgają co n a j m n i e j połowy XIX w. Bezsporne przekazy źródłowe mówią o emigran-

blicznej, to p r z y n a j m n i e j życzliwe koła w całej Europie. Dziś nawe t życzliwość dla 
nas jest kon t rabandą , a panu j ącym uczuciem niechęć i obojętność". B. Prus , Kro -
niki ,t. VII. Warszawa 1958, s. 208. 
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t ach- robo tn ikach bądź rzemieślnikach już w latach czterdziestych X I X w., k tórzy 
nie przybyl i n a d Sekwanę jako uchodźcy poli tyczni9 . 

Za równo w tym, jak i w pozostałych rozdziałach całkowicie pominięto inną 
grupę emigran tów z ziem byłej Rzeczypospolitej szlacheckiej, mianowicie wychodź-
ców wyznania mojżeszowego. Zbiorowość to nader specyficzna. Początkowo, jesz-
cze do d rug ie j połowy X I X w., sk łada ła się jw dużym stopniu z ludzi, k tó rych de-
cyzja porzucenia miejsc rodzinnych i udania się na Zachód wynika ła nie tyle 
i nie; tylko z konieczności znalezienia sobie t am źródła u t rzymania , co z duchowej 
potrzeby wyłamania się spod nacisku swoich konserwatywnych przywódców re l i -
gijnych, owych r ab inów i fanatycznych cadyków, rzeczników zachowania statycznego 
cha rak t e ru zamknię te j bardzie j wyznaniowej niż narodowej społeczności, ku l t ywu-
jące j swoje t r adyc je i war tośc i a un ika j ące j wszystkiego, co przynosiła ze sobą 
nowoczesność. Pod koniec X I X w. była to w e Franc j i już spora liczebnie, szybko 
zwiększająca się g rupa 1 0 , społecznie nader rozwars twiona. Obejmowała ludzi 
ze wszystkich chyba szczebli hierarchi i społecznej — od rzemieś ln ików i drobnych 
kupców po poważnych przedsiębiorców i ludzi odgrywających poważną rolę w świe-
cie in te lektua lnym, jak wnukowie wielkiego bankie ra warszawskiego Samuela N a -
tansona: Aleksander , założyciel i redaktor paryskiego czasopisma „Revue Blanche", 
k tó re propagowało symbolizm w l i tera turze i sztuce, oraz jego t rze j bracia — 
Ludwik, Al f red (ps. l i teracki Al f red Athis) i Tadeusz 11. Mniej niż w etnicznie pol-
skie j emigrac j i było tu robotników, więcej za to najuboższego drobnomieszczań-
stwa, zatem rzemieślników, pośredników handlowych, drobnych kupców itp. 

Wielu członków te j emigracj i żydowskiej nie miało poczucia żydowskiej odręb-
ności narodowej , n iektórzy w przeszłości (brali udział w polskich powstaniach n a -
rodowych bądź konsp i rac jach patr iotycznych. J e d n y m z takich był wielokrotnie 
wspomniany w książce właściciel drukarni , ekspowstaniec styczniowy na L u -
belszczyźnie Adolf Reiff , w ciągu następnych dziesięcioleci czynny w życiu spo-
łecznym i poli tycznym „polskiego" Paryża . Innym, Ludwik Hopfenblaum, również 
uczestnik powstania styczniowego, poprzednio zaś, w latach 1861—1862, słuchacz 
polskiej szkoły wo j skowe j w Genui i Cuneo we Włoszech. Jeszcze inni, j akkolwiek 
bez tak ie j przeszłości, również uważal i siebie za Polaków i tak t r ak towan i byli 
przez polskie środowisko emigracy jne — przyna jmnie j przjez jego część — o czym 
świadczy odnotowanie ich w polskich ka lendarzach paryskich w spisach polskich 
emigran tów 1 2 . S tosunki te j zbiorowości z emigracją polską s tanowi ły f r a g m e n t do-
niosłego i skomplikowanego problemun stosunków polsko-żydowskich w ogóle. To-

9 Wykaz Polaków we Franc j i z 1846 r . wymien ia w g rup ie osób nie m a j ą c y c h 
za sobą udziału w powstaniu 1830 r . zegarmistrza, k rawca , szewca, p racownika czy 
też właściciela pralni , tapeciarza, rymarza , la tarnika, raznosiciela itd. A de Tabasz 
Krosnowski , Almanach Historique ou souvenir de l'Emigration Polonaise. Par i s 
1846—1847, s. 517—522. 

10 W okresie 1880—1929 wyemigrowało z Króles twa i ziem zaboru rosyjskiego 
(tereny „czerty osiedłosti") ok. 40 tys.. Żydów do F ranc j i i tyluż do n ie j z Galicji . 
J . Bunzl, Klassenkampf in der Diaspora. Zur Geschichte der jüdischen Arbeiter-
bewegung. Wien 1975, s. 164. 

11 E. K. Kossak, W stronę Misi z Godebskich. Warszawa 1978, passim. P raca 
w omawiane j książce nie wykorzystana. L. Hass, Wychodźcy pochodzenia żydow-
skiego z ziem byłej Rzeczypospolitej szlacheckiej w lożach wolnomularskich Europy 
Zachodniej (wiek XIX). „Biuletyn Żydowskiego Ins ty tu tu Historycznego w Polsce" 
1979, n r 1, ;s. 53. 

12 Już Krosnowski (op. cit.) wymieni ł w wykazie Polaków-niepowstańców sporo 
osób, przy k tó rych zaznaczył „Juif" . Z kolei Leon Holenderski, żydowski uchodźca 
polityczny z Białostocczyzny uwzględniony został w wykaz ie emigracj i polskiej 
w grupie „Dziennikarze, l i teraci i pisarze", bez jak ie jkolwiek adnotac j i narodowo-
ściowo-wyznaniowej . Kalendarzyk paryski na rok 1882..., s. 119. Uwagi na ten te-
mat , zob. — L. Hass, op. cit., s. 41—62. 
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też byłoby in te resu jące np. dowiedzieć się o r eakc j i polskich środowisk emig ra -
nckich na kampan ię an tysemicką w e Franc j i schyłku X I X w. w związku z tzw. 
sprawą Dreyfusa . 

Rozdział II (s. 56—93) da je panoramę czynnych w la tach siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych w Pa ryżu polskich ins tytucj i wychowawczych, ku l tura lnych , s a -
mopomocowych i cha ry ta tywnych oraz stworzyszeń społeczno-politycznych. Na pod-
s tawie wspomnianych już nowych ma te r i a łów przeds tawiono w n im dokładniej , niż 
to dotąd było wiadomo, pierwsze k rok i polskiej działalności socja l is tycznej w stolicy 
Franc j i . Wprowadzenie w obrót naukowy te j n i e wykorzys tane j do tąd d o k u m e n -
tacj i pozwoliło au to rowi zarysować w sposób nowatorsk i n iek tóre aspek ty emig ra -
cyjnych s tosunków politycznych, o k tórych mówią —i w odniesieniu do późnie j -
szych dziesięcioleci — rozdziały III—VI (s. 94—271). Doprowadza ją one t e wą tk i do 
m o m e n t u wybuchu w o j n y 1914 r . Znaleźć t u można ustalenia, k tó re swoją donios-
łością poznawczą w y k r a c z a j ą poza spraiwy i ispory emigracyjne . Dotyczą zaś owe 
nowe kons ta tac je zwłaszcza s tosunków w organizac jach związanych z d w o m a 
głównymi k i e r u n k a m i nowoczesnej myśl i pol i tycznej , ,z k sz t a ł t u j ącym się od drugie j 
połowy lat s iedemdziesiątych ruchem socjal is tycznym oraz iz o k i lka lat później 
zaczynającym przybierać kształ t organizacyjny obozem p ie rwotn ie narodowo- l ibe-
ra lnym, k tó ry szybko ewoluował k u nowoczesnemu nacjonal izmowi. Nie mnie j 
is totne są nowe dane szczegółowe o s tosunkach pomiędzy organ izac jami obu tych 
k ie runków. 

Obfitość uzyskanych ze wspomnianych przekazów nowych in fo rmac j i przyczy-
ni ła się j ednak , z kolei, również i do tego-, że au to r nie w pe łn i wykorzys ta ł po-
przednio już znane źródła. Toteż całkowicie .zniknęło z jego pola widzenia is tn ie-
jące w Pa ryżu co najimniej od końca la t s iedemdziesiątych Stowarzyszenie Robot-
n ików Polskich, organizacja całkowicie odrębna od drobnomieszczańsikiego Towa-
rzys twa Pracu jących Polaków. W 1881 r . p rzewodniczącym tego Stowarzyszenia był 
ap tekarz Tadeusz Beynard (czy Beyner), sekre ta rzem zaś dziennikarz i l i t e ra t 
Al f red Barwińsk i 1 3 . Pierwszego z nich wymien ia ks iążka jedynie jako uczestnika 
zebrania 22 VIII 1876 r . Komi te tu paryskie j Czytelni Polskiej , w k tó re j loikalu —< 
czy też w tym s a m y m b u d y n k u — mieściło się Stowarzyszenie. Ponownie wspomi-
na się o Beynardzie w 15 lat później j a k o au torze l istu o twar tego w mie j scowym 
„Wolnym Słowie Polskim" (s. 67, 128). O drugim znalazła się jedynie wzmianka , iż 
w 1881 r . był r edak to rem związanego z Agatonem, Gil lerem postępowego i demo-
kra tycznego dwutygodnika „Kur ier Paryski" , k tó ry właśnie w tym ro k u zaczął się 
ukazywać 1 4 . 

Autor widzi s tosunki w Polonii pa rysk ie j poprzez p ryzmat korespondencj i Ga-
łęzowskiego oraz Giersizyńskiego. Na te j podstawie re lac je pomiędzy polskim r u -
chem socjal is tycznym w stolicy Francj i , r uchem ówcześnie wyraźn ie ludzi młodych, 
a s tarszym pokoleniem emigran tów usytuował w niezbyt poprawnym, chyba, kon-
tekście. Czytelnik ks iążki odnosi wrażenie, iż powiązania obu s t ron były dość ścisłe 
i in tensywne, a młodzi socjaliści uczestniczyli w emigranckich — w wielu p rzy-
padkach drobnych, n ieraz kl ikowych — rozgrywkach przybie ra jących f o r m ę w a l k 
politycznych (np. s. 97). Natomiast p rzebywający w pierwszej połowie lat dziewięć-
dziesiątych w Paryżu Stanis ław Grabski , z r a c j i swego ówczesnego ak tywnego 
zaangażowania się po s t ronie socjal is tycznej — był uczestnikiem zjazdu paryskiego 
polskich socjalistów w listopadzie 1892 r . i współzałożycielem P P S — nieźle zapew-
nie zor ientowany w życiu nadsekwańsk ie j Polonii, p rzekaza ł n a m inny obraz tych 
s tosunków. „Młodzież jednak socjalistyczna — wspominał w ponad pół w ieku póź-

13 Kalendarzyk polski na rok 1882..., s. 115, 118, 151. 
14 Odszukanie więcej in formacj i o obu tych działaczach byłoby n a d e r ważne , 

zwłaszcza w sytuacj i , gdy pominięci zostali w Słowniku biograficznym działaczy 
polskiego ruchu robotniczego (t. I, Warszawa 1978). 
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nie j — niewiele miała styczności z t ą s tarą emigracją . Ani [ona] na s nie lubiła, 
ani m y też n ie szukal iśmy u n ie j inspiracj i . Szanowal iśmy ich, a le j ako żywe do-
k u m e n t y szacownej przeszłości. My zaś żyliśmy jeno szukaniem zapewnienia i Polsce 
i ca łe j ludzkości ,lepszej przyszłości i wierzyl iśmy, że udziałem naszym będzie zwy-
cięstwo a n ie k lęska , podobna d o poniesionej przez naszych ojców w 1863 i dziadów 
w 1831" 15. 

Z naszkicowanej w rozdziałach III—VI galer i i działaczy emigracyjnych w y m a -
gała obszerniejszego niż j edna wzmianka po t rak towania sy lwetka założyciela 
w grudniu 1864 r . Towarzys twa Pracu jących Polaków i jego pierwszego przewod-
niczącego J a n a Nepomucena Rayskiego (s. 102). Ten powstaniec styczniowy, k tó ry 
przeżył pół wieku w Paryżu, n ie tylko został t u z czasem zamożnym właścicielem 
wy twórn i koronek i ar tys tycznych h a f t ó w ręcznych, lecz ponadto pa ra ł się publ i -
cystyką i powieściopisars twem (pod pseuu. Nep. Bar. Jaskó łka z Cieplic). W y z n a -
wa ł poglądy radyka lno-demokra tyczne i u t r zymywał s tosunki z politycznie bl iski-
m i m u środowiskami Polonii północnoamerykańskie j . 

W bogatym w szczegóły rozdziale VII (s. 230—27,1), o b e j m u j ą c y m lata 1905— 
1914, całkowicie pominięto polską, organizacyjnie uksz ta ł towaną w lipcu 1906 r., 
g rupę wolnomyśl icielską w Paryżu . Obok emigran tów należeli do n ie j również cza-
sowo p rzebywa jący w tym mieście młodzi inteligenccy radyka łowie z Kró les twa 
jak; p rawnik i ekonomista, Je rzy Kurnatowski , publicyści i dziennikarze Józef W a -
sercug-Wasowski , J e rzy Huzarsk i i Leon Brun-Gorecki oraz pisarz Je rzy Jankowsk i . 
Przeds tawic ie lem te j — j a k 'się owa g r u p a of ic ja ln ie nazywała — pa rysk ie j sekcj i 

Polskiej Ligi Wolnej Myśli został w Króles twie Andrzej Niemojewski , poprzednio 
uczestnik międzynarodowego kongresu wolnomyślicielskiego w Pa ryżu (5—7IX; 
1905). Przeoczono też w, książce rolę odgrywaną w „polskim" Paryżu przez insp i ra -
tora wspomniane j sekcji , lekarza-społecznika, propagandzis tę anarch izmu (poprzed-
nio był członkiem pa rysk i e j siekcji PPS), Józefa Zielińskiego oraz przez jego żonę, 
dzia ła jącą w r a z z mężem w polskim środowisku robotniczym stolicy Francj i , publ i -
cystkę Izę Zielińską. Oboje byli ponadto koresponden tami polskich czasopism 
w Warszawie i Krakowie , ich mieszkanie przy Place de la Nat ion zaś p u n k t e m 
spo tkań wielu czołowych inte lektual is tów przybywających z k r a j u nad Sekwanę . 
Odgrywało n ie mniejszą rolę niż wspomniany w książce dom Motzów (s. 55) I 6 . 

Autor z ignorował też sygnal izowane w l i te ra turze przedmiotu i pos iada jące już 
długą historię wolnomularsk ie koneks je Polonii Francuskie j . Wszak w ciągu wielu 
lat, po 1881 r . włącznie, Polacy spotykal i [się w Pa ryżu w j e d n y m z pomieszczeń 
budynku Wielkiego Wschodu Franc j i p rzy ulicy Cadet 16 na obchodach rocznicy 
powstania l istopadowego. Nikt iinny j ak przyszły współzałożyciel Ligi Polskiej , 
nas tępn ie wielole tni członek Ligi Narodowej Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż) p r e -
zydotwał tu 21 1 1882 r . n a .uroczystym zebraniu z okazj i ko le jne j rocznicy pows ta -
nia s tyczniowego1 7 . 

W lożach wolnomularsk ich Francj i , p rzede wszys tk im jzaś j e j stolicy, nada l 
spotkać było można — w p r a w d z i e mnieg licznych niż za Ludwika Filipa czy N a -
poleona III — emigran tów znad Wisły i ich potomków. Szeroki był wachlarz spo-
łeczny tych „synów wdowy" — od el i ty he rbu czy pieniądza w osobach np. po ten ta -
ta f inansowego Ksawer ego BranickiegOi, zdeklasowanego <— na swój sposób — ks. 

15 S. Grabski , Pamiętnik, cz. I, mps, Arch iwum Zakładu Historii Ruchu Ludo-
wego. Źródła tego1 nie uwzględnia książka, zawiera zaś ono n ie jedną in fo rmac ję 
o pa rysk ie j Gminie Narodowo-Socja l is tycznej i „Pobudce". 

16 Sprawozdanie półroczne, op. cit., passim; J . Lorentowioz, Spojrzenie wstecz. 
Warszawa 1935, is. 88; S. Żeromski, Wspomnienia. Warszawa 1951 (Pisma, t. 26), 
s. 71; Notatka o zmarłym Józefie Zielińskim. „Życie Wolne" VI 1928, s. 9—10; 
L. Hass, Liberałowie, ezoterycy, piłsudczycy. „Dzieje Na jnowsze" 1973, n r 3, s. 54. 

17 L. Hass, „Diaspora" polskiego wolnomularstwa (1821—1908). „Przegląd Hi-
storyczny" 1972, n r 2, ,s. 219—222. 
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Józefa Lubomirskiego oraz wspomnianego już Aleksandra Natansona i jego p rawie 
że rówieśnika , bl iżej n ie znanego a rch i tek ta S te fana Natansona, po polskich bądź 
tylko polskiego pochodzenia drobnych przedsiębiorców, kupców, urzędników i p r a -
cowników handlowych. Tak np. urodzony we F ranc j i syn pows tańca 1830 r., u rzęd-
n i k p r e f ek tu ry pa rysk i e j S tanis ław Rénkiewicz należał ido te j s a m e j loży c o : po -
chodzący z Siedlec tapeciarz Maje r Rosenblum i jego urodzony w Paryżu syn, Teo-
dor, zegarmistrz. W fa r tuszku wta jemniczonego chadzal i też członkowie Polonii, 
k tórzy zrobili w e F ranc j i wielkie kar iery , jak wspomniany w książce tylko p i e rw-
szą l i terą imienia dyplomata i guberna tor Inidochin Antoni Kłobukowski (s. 321) czy 
w nie j nie wymieniony antropolog Zygmunt Zaborowski . O przyjęcie do loży ubie-
gał się (z n iewiadomym rezul ta tem) Paweł Nágórski,; wiele zaś p rzemawia za tym, 
że wolnomularzem został Zygmunt Krzyżanowski , ludzie o k tó rych pozycji w po-
lityce i dziennikarstwie autor pisze (s, 42, 317, 319, 343). Pięćdziesiąty rok życia 
już przekroczył skazany zaocznie n a depor tac ję dowódca 90 bata l ionu gwardi i n a -
rodowej Komuny, Augus tyn Okołowicż, gdy Wstąpił do pa rysk ie j loży „Avenir" 
(9II 1886). Do politycznie lewicowej parysk ie j loży Obrządku mieszanego (tj. udzie-
la jące j j ednakowych wta jemniczeń mężczyznom i kobietom) „la Philosophie So-
ciale", k tó r e j członkiem była. „czerwona dziewica M o n t m a r t r e " czasów Komuny, 
anarch is tka Louise Michel, również na leżała Wspomniana poprzednio Iza Ziel iń-
ska, co m.,in. rzuca światło ina koneks je wolnomyśliciel i polskich znad Sekwany . 
W Polsce międzywojennej Zielińska, k tó r a ż mężem powróciła do k r a j u , wchodziła 
w skład naczelnych władz Towarzys twa Uniwersy te tu Robotniczego. W szeregach 
wolnomularskich również można było spotkać polską uczestniczkę Komuny P a -
ulinę Mękarską (Paula Mink) 

W t r a k t u j ą c y m o la tach I wo jny rozdziale VII nie poruszono sprawy powołania 
na początku 1915 r . n a Ecole de Langues Orientales Vivantes k a t e d r y języka i l i te-
r a t u r y polskiej, roli inspira torskie j w tym Stanis ława Posnera oraz zabiegów f r a n -
cuskiego s lawisty Bogera. 

Różnorodne pominięcia są liczne w rozdziale os ta tn im „Znani nad Sekwaną" 
(s. 317—347), mówiącym o tych polskich emigran tach lub ich potomkach , którzy 
osiągnęli wysokie pozycje w te j czy innej dziedzinie życia Franc j i . Jakko lwiek tego 
rodza ju zes taw nazwisk b y w a siłą rzeczy sub iek tywny, ponieważ nie może ,być 
kompletny, mimo to w danym przypadku odnosi się wrażenie dość przypadkowego 
doboru osób. Jeśli da się jeszcze uzasadnić b rak na jmnie j sze j chociażby wzmianki 
o zmar łym w 1879 r. potentacie f inansowym, K s a w e r y m Branickim, gdyż apogeum 
jego działalności przypadało na okres przed 1870 r., to nie ma już podobnego uza-
sadnienia milczenie o czynnym publicystycznie w pras ie f r ancusk ie j jeszcze na po-
czątku lat osiemdziesiątych Aleksandrze Hołyńskim 19, czy młodszym odeń Albercie 
Kownackim, an tyk le ryka le i profesorze l icealnym. Chociażby z r ac j i swego rodo-
wego nazwiska i t rybu życia powinno się było wymienić dawnego pazia cara Miko-
ła ja I, ks. Józefa Lubomirskiego, konserwatys tę i zarazem rel igi jnego wolnomyśl i -
ciela oraz au tora k i lku poczytnych książek i broszur poli tycznych w języku f r a n -
cuskim a ). Względy „snobistyczne" powinne były skłonić do wzmianki , iż a rch i tek t 
w Tours, J a n Fryderyk Wielhorski został w 1903 r . l a u r e a t e m „Pr ix de Rome" p a -

18 L. Hass, Wychodźcy z ziem byłej Rzeczypospolitej szlacheckiej w wolnomu-
larstwie francuskim w XIX w. [w:] Wychodźstwo a kraj. Studia historyczne. W a r -
szawa 1981, s. 295—352; Loge Mixte No 3 La Philosophie Sociale. Annuaire pour 
l'année 1905, bm i rw, n/pagim; Bibl iothèque Nationale (Paryż), Dep. des manuscr. , 
Rés. FM 2 4, t. „Paris, L. Avenir", spisy członków z lat 1886—1890. 

19 Ar tykuł Hołyńskiego L'Icarie en Amérique ukazał się na początku 1881 r. 
w czasopiśmie „Philosophie Positive" (nr 3, 4). 

20 Aux adversaires de la légitimité. Par i s 1873; Autour de Jérusalem. La christi-
anité et la société. Par i s 1883; L'Echelle de Jacob. Par is 1901. 
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rysk ie j Akademi i Sztuk P ięknych 2 1 . Nie znalazło się w tym rozdziale miejsce dla 
wspomnianych już brac i Natansonów, wychowanków el i ta rnego Lycée Condorcet 
w Paryżu, a znaleźć się powinno było, chociażby z tytułu, że żoną jednego z nich — 
Tadeusza — przez jakiś czas była znana w pa rysk im środowisku l i t e racko-ar ty-
s tycznym „Misia" z Godebskich, o k t ó r e j zresztą ks iążka również milczy. Głucho 
też o wys t ępu jące j ze sporym powodzeniem w lataich dziewięćdziesiątych w Paryżu 
na deskach „Odéon" i „Comédie Française", p ierwszej w skali no towań tea t ra lnych 
scenie Franc j i , zmar łe j w wieku 30 lat w 1902 r . Wandzie Rutkowskie j (ps. a r t . 
Wanda de Bończa), córce emigranta , czy o urodzonym w galicyjskich Brodach śpie-
w a k u stołecznej opery Je rzym Ungarze (ps. art . Teodoroff) 22 Wykładowcą na uni -
wersytecie w Poit iers był wymien iany w ka lendarzach polskich, a t u pominięty, 
S tanis ław Szumlański , s y n powstańca 1830 r . Ak tywnym członkiem par t i i socjal i-
s tycznej J. Guesde'a była zmar ła w 1901 r . Paul ina Mękairska, o k tó r e j wyże j już 
była mowa. Listę pokrytych milczeniem osób dałoby się znacznie przedłużyć2 3 . 

Pozosta je jeszcze do- omówienia zagadnienie tyleż merytoryczne co metodyczne. 
W każdej heterogenicznej zbiorowości społecznej — t aką zaś była Polonia f r a n c u -
ska — w przekazach źródłowych n ieporównanie więcej mie jsca z a j m u j ą grupy 
źródłotwórcze, zatem intel igencja i w a r s t w y zamożne. Natomias t robotnicy, niczym 
statyści, s tanowiący tło sz tuki tea t ra lne j , rzadko stosunkowo, b y w a j ą w nich wi-
doczni. Upośledzenie socjalne w tak i właśnie sposób odzwierciedla się w ma te r i a -
łach źródłowych. Pomny tego badacz zobowiązany jest przywrócić owemu zdeformo-
w a n e m u obrazowi d a n e j rzeczywistości rea lne proporcje . Tego zabiegu w książce 
nie zrobiono. Dlatego zabrak ło w nie j wielu danych liczbqwych i opisowych o roz-
mai tych p rze jawach aktywności społecznej i pol i tycznej robotniczego uchodźstwa. 
Z je j k a r t zniknęło nie tylko wspomniane wyżej , niewielkie chyba, pa rysk ie Sto-
warzyszenie Robotników Polskich, lecz i znacznie poważniejsza organizacja. P rzy -
byli z Zagłębia R u h r y do F ranc j i w 1908 ir. górnicy polscy -powołali do- życia orga-
nizac ję te j samej nazwy co w poprzednim mie j scu .pobytu — Zjednoczenie Zawo-
dowe Polskie (ZZP). Wobec us t awy f r a n c u s k i e j z 1884 r., k t ó r a nie zezwalała r o -
botn ikom obcokra jowym zakładać związków zawodowych, ZZP nie mogło — od-
miennie niż w Niemczech — pełnić f unkc j i organizacj i zawodowej . W czasie I w o j -
n y przemianowało się n a Zjednoczenie Niepodległościowe i za jmowało się całym 
kompleksem prob lematyk i wychodźstwa polskiego w e Franc j i . Ponadto szczególnie 
dużo uwagi poświęcało sp rawom a rmi i 'polskiej. Gdy więc w 1918 r . s ta ła się ona 
rea lna , kiedy zaczęła się organizować armia Hallera, dla w e r b u n k u do n ie j ochotni-
k ó w z USA Zjednoczenie to wysłało na Zachodnią Półkulę swego prezesa, S t e fana 
Re j era 

Szeroko znana kons ta tac ja , iż lepsze jest wrogiem dobrego, s łużyć może uza-
sadnieniem dla poczynionych licznych uwag krytycznych. Mimo nich omawiana 
ks iążka poszerza zasadniczo wiedzę o polskiej emigrac j i we F ranc j i w czasach, 
k tó re nie były; w j e j życiu na tyle' wielkie, by iptrzyciągały uwagę badaczy. 

23 „Bullet in polonais l i t téraire, sc ient i f ique et ar t i s t ique. Association des anciens 
élèves de l 'École Polonaise" 1903, n r 183, s. 276. Autor korzysta ł z tego per iodyku. 

22 E. K. Kossak, Etranżerka. „Przekró j" 25 VII 1982, n r 1937, s. 9. 
23 Znamienna dla sytuacj i w dziedzinie badań emigracj i polskiej we F ranc j i mo-

że być okoliczność, iż zupełnie analogiczne lulki w prezentac j i j e j działaczy i w y -
bi tnie jszych postaci w y s t ę p u j ą w tematycznie i chronologicznie zbieżnej a w tym 
s a m y m ro k u wydane j pracy innego badacza — T. Sievert , Polacy w Paryżu. W a r -
szawa 1980. 

24 Ćwierć wieku pracy dla narodu i. robotnika. Poznań 1927, s. 493—495. W oma-
wiane j pozycji wydawnicze j Sladkowskiego |S. Rejer .potraktowany został wyłącznie 
jako prezes Federac j i Sokołów Polskich w Północnej. F ranc j i (s. 38). 
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